
Wychodzi na 'Wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijny111 P- t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło4*. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski4* zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a t  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłóraaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespoadentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 134, Bochum, sobota, 14 listopada 1896^ Rok 6.
•  *   *  '    -----------

R e d a k c y a ,  d r u k a r n i a  i k s ię g a r n ia  z n a jd u je  sit? p r z y  M ai th o su rs t ra sa o  17a n a  dolo. A d r e s .  W i a r u s  P o lsk i ,  B o c  ------

Rodzice polscy! Dezcie dzieci swe 
aów ić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
eniemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W P a ta g o n ii. D r. A d a m  K a rw o w s k i ,  

j a k o  lekarz  p a ro w c a  po cz to w eg o  n iem ieck iego  
„ N e b o 44, zwiedzi} A m e ry k ę  p o łu d n io w ą ,  a m ię ­
d zy  innem i by ł w P u n ta  A re n a s  w  P a ta g o n i i .
W  mieście tem  w  k la sz to rze  0 0 .  S a le zy a n ó w  
D r .  K. za s ta ł  t rzech  P o la k ó w ,  k tó rz y  opuścili  
k ra j  o jczysty ,  ab y  sze rzyć  ch rześc iańs tw o  w śró d  
I n d y a n  Byli t o :  A d o if  K w a ś n y  z L ip in  w  
pow iec ie  by tom sk im , F ra n c isz e k  F rą c e k  z p o d  
N a m y s ło w a ,  J a n  C hudz ick i z P a ję c z n a  p o d  
R adom sk iem . W s z y sc y  są  la ikam i w k la sz to ­
r ze  i m ów ią  doskona le  po polsku. Z a  p o ś r e -  
ś redn ic tw em  ks. W ik to r a  G ra b e lsk ie g o  w T u ­
rynie, w yksz ta łc i l i  się oni i zos ta l i  w y s ia n i  n a  
m isyę do P a ta g o n i i .  O prócz  nich n a  w ysp ie  
D a w s o n  w Z iem i O gnis te j  p r z e b y w a ją :  J a n  
S ik o ra  z M iechow ie ,  o raz  P i o t r  G a b ry s ia k ,  
G a b r y e l  K o z ło w sk i  i W a le n ty  S ła w o sz  z gub .  
K ró le s tw a  P o lsk iego .  S/.czegolnie j p ie rw szy  
z n ich  j e s t  go r l iw ym  m is jo n a r z e m ,  a  w sz y ­
scy zd o b y l i  sob ie  w c iągu  ro k u  zau fan ie  i  u -  
znan ie  p rze łożonych .

P o la c y  w  B r a z y lii . W  kolonii  P r u -  
den topo lis  g recko  - kato lick i k s iądz  R ozdo lsk i  
z a p ro w a d z i ł  w  now ej ce rkw i n a  żą d an ie  lu d n o ­
ści o rgany .

W  P a r a n ie  zn a jdu je  się obecn ie  o b s a d z o ­
n y ch  p ię tnaśc ie  parufij i k^pelan ij  po lsk ich  i 
j e d n a  p a r . f i a  g r e c k o  ka to l icka .  W k r o ic e  p r z y ­
b y ć  m a  je szc ze  kilku po lsk ich  księży.

W  dniu 1 3 -g o  w rz eśn ia  r .  b. p rzy  szkole  
po lsk ie j w G u a ju v i ra  za ło z o n ą  z o s ta ła  b e z p ł a ­
tn a  cz y te ln ia ;  op iekunem  w y b ra n o  k u p c a  p a n a  
S ta n is ła w a  T ra u cz y ń sk ic g o ,  k o n t r o le r im  c z y ­
te ln i w y b ra n y  z o s ta ł  nauczyc ie l  szkoły  p. H i  - 
po l i t  S k aw iń sk i  _______

Sprawa opalenicka przed sądem.
(Dokończenie.)

N a s tą p i ło  p rzem ó w ien ie  p ro k u ra to r a  G l i e -  
m a n n a .  B y ło  ono n.. ja sn e ,  n iepew ne ,  a r g u ­
m e n t  u, k tó ry c h  p. G iiem ann  u ży w a ł ,  aby  uo- 
w ieść  i s to ty  zb ro d n i  n a ru sz e n ia  p oko ju  pub l i­
cznego  b y ły  n ieszczęś liw e i n ikogo  nie p rz e k o ­
ny w a ły .

Z p o cz ą tk u  zd a w a ło  sic, j a k o b y  p ro k u ra to r  
sam  chcia ł zm nie jszyć  oska rżen ie  ja k  na jw ięce j ,  
gdyż  w niósł o uw oln ien ie  K zm ie rza  R a je w ie z a  
i S t.  U rb a ń sk ie g o .  A le  póź  oej z tern w ięk szą  
s ta n o w cz o śc ią  ż ą d a ł  u k a ra n ia  d ru g ich  o s k a r ­
żonych  za na ru sz en ie  poko ju  publicznego , a g d y  
w  końcu  ośw ia d cz y ł  się n a w e t  p rzec iw  p r z y ­
zn a n iu  im ła g o d zą  y , h  okoliczności,  z d ą u n e m e  
o g arn ę ło  w szys tk ich ,  a o b ro ń c a  U rb a c h  aż p o d ­
sk o c zy ł  z miejsca.

K lasycznym i św ia d k am i są  d la  p r o k u ra to r a  
K ubne l t .  W e rn e r .  Klim pel. W e n z e l ,  K o b e  i A st.

W ś ró d  ogromne go p o ru sze n ia  i n ap rę ż e n ia  
z a b ra ł  g ło s  o b ro ń ca  dr.  P o p p e l  z D re z d e n k a ,  
k tó ry  w zm  kom itej,  p rze sz ło  godz inne j  m ow ie  
u s i ło w a ł  w y k a z a ć  n iew inność  o sk a rż o n y ch .

W y k a z a ł  niezbicie że o u rz ą d z e n iu  p o ­
ch o d u  pub licznego  m ow y  b y ć  nie m oże, i że

tw ie rd z en ie ,  iż a w a n tu r a  n a  d w o rc u  m ia ła  c h a ­
r a k te r  „ L a n d f r ie d e n s b r u c h u 44 je s t  g łups tw em . 
J e d y n y m  w innym  je s t  nie k to  inny , ty lko  C a r ­
nap ,  k tó r y  za  sw o je  „ t a k to w n e 4* p o s tę p o w a n ie  
b y łb y  zo s ta ł  ta k  sam o, jeżeli  n ie  gorze j ,  p o ­
c z ęs to w an y m , g d y b y  by ł n a je c h a ł  ludzi w  j a ­
k iem  m ieście n a  P o m o rz u ,  w  H a n o w e rz e ,  w  p r o -  
w incy i n ad reńsk ie j ,  w  B a w a ry i ,  a  n a w e t  „ b e i  
den  gem iith l ichen  S a c h s e n 4*.

P u n k t  po  pu n k c ie  w y k a z u je  o b ro ń c a  n ie­
w inność  o sk a rż o n y ch  i s tw ie rd z a ,  że  owi k la sy ­
czni św ia d k o w ie  p ro k u ra to r a  n ic  s ta n o w c z e g o  
nie um ie li  zeznać ,  czy is to tn ie  o sk a rż en i  brali 
u d z ia ł  w  biciu. J e d y n ie  A s t  p o w iad a ,  że w i­
dz ia ł  K ła c zy ń sk ieg o ,  R o ja  i S m ierzcha lsk iego  
p o m ię d zy  b ijącym i,  a le A s t  s ta ł  p rzec ież  około  
trz y d z ie s tu  k ro k ó w  od m ie jsca  a w a n tu ry ,  p o d ­
czas  g d y  ta k  bliski św ia d ek  a w a n tu r y  j a k  
W e r n e r ,  tego  n ie  w idział,  k la sy czn y m  ś w ia d ­
k iem  d la  o b ro n y  je s t  b u c h h a l te r  z f a b ry k i  o p a -  
lenickiej,  E m i l  J a h n k e ,  o sob is ty  p rzy jac ie l  C a r -  
nap a ,  k tó ry  w y n  źnie zezna ł ,  że C a rn a p ,  g d y  
w jeżdża ł  m iędzy  ludzi,  z a w o ła ł :  „ W a s  w ollt
ihr,  ich fah re  d u rch ,  v e i f lu ch te  P u l la c k e n 4*.

O b ro ń c a  W o l i ń s k i  n ak re ś l i ł  ta k  p iękną  
a  w ie rn ą  sy lw e tk ę  p. C a rn a p a ,  tego  op a len i-  
ck iego  i w ie l ichow sk icgo  L e is ta ,  że p ro k u ra -  
to ry a ,  do k tó re j  się o b ro ń ca  zw róci ł ,  k ła d ą c  n a ­
cisk, że ż a d en  z w y s tę p k ó w  C a r n s p a  n ie  je s t  
je szc ze  p rz e d a w n io n y ,  będz ie  m us ia ła  n ie za ­
d ługo  za jąć  się bb że j  je g o  sp ra w k a m i.

A d w o k a t  W o liń sk i  u d e rz y ł  m ianow ic ie  na  
p ro k u ra to ra ,  że n ie  chc ia ł o sk a rż o n y m  p rzy z n ać  
ła g o d z ą c y c h  okoliczności i z a p y tu je  go, czy 
m oże  ko m u  innem u  za leży  n a  tem , a b y  o sk a r ­
żonych  za  pom o c ą  ciężkiej k a ry  p rz e d s ta w ić  
ja k o  pospo l i tych  zb ro d n ia rz y .  M ó w ca  p o w iad a ,  
że ty lko  z ob o w iąz k u  p rz e m a w ia  za  p r z y z n a ­
n iem  ła g o d z ą c y c h  okoliczności,  j e s t  bow iem  
p rz e k o n a n y ,  że p rzys ięg l i  w y d a d z ą  w y ro k  taki,  
k tó ry  je  uczyn i zb y tec zn e m i.

P e łn a  ta k tu  i u m ia rk o w a n a  m o w a  p a n a  
W o l iń sk ie g o  z n a k o m ite  z ro b i ła  w rażen ie .

O b ro ń c a  E l k u s  z M ięd zy rzecza  w y k a z y ­
w a ł  n iew inność  K łac zy ń sk ieg o  i W a w r o .  A ni 
A s t ,  ani H łius le r  n ie są  d la  n iego  św iadkam i,  
n a  k tó ry c h  z e zn a n ia ch  m o ż n a b y  polegać .

B a rd z o  s łu s z n ą  zr. bił  o b ro ń c a  u w a g ę ,  coby  
się  by ło  s ta ło ,  g d y b y  in te re so w a n e  s trony  
zam ien iły  sw oje  role. to  je s t ,  P o la k  b y ł  naje 
ch a ł  i zw y m y ś la ł  u c z es tn ik ó w  ja k ie g o  n iem ie­
ck iego  „ K r ie g e rv e re in u “ . T łum  b y łb y  się 
rzuć  ł na n iego i obił  go p rzy k ła d n ie ,  a op in ia  
publń z n a  w N iem czech  zw ró c i łab y  się nie p rz e ­
ciw  tym , k tó rzy  bili, a le p rzee iw  tem u,  k tó ry  
ludzi n a jecha ł  i ka rc zem n ie  w y zy w a ł .  C a rn a p  
do zn a ł  w ty m  p r z y p a d k u  ty lko ,  j a k  to  miło 
sa m em u  o d b ie ra ć  b a ty .  D o tą d  bo w iem  b y ł  on 
w  biciu s t ro n ą  b ijącą .

O b ro ń c a  tw ie rd z i  i s t a r a  się w y k az ać ,  że 
C a rn u p  je c h a ł  n a  dw o rz ec ,  aby  szukać zw a d y .

T o  sam o z ca łą  s ta n o w c z o śc ią  u t r z y m u je  
ob ro ń c a  U r b a c h  z M ię d zy rze cz a  k tó ry  p o ­
w ia d a ,  że C a rn a p  d la  te g o  chc ia ł  się d o s ta ć  do 
A rc y b  sk u p a ,  a b y  go zaczepić .  Je że l i  na  d w o rc u  
n a ru sz o n o  spokó j pub liczny ,  to  n a ru sz y ł  go 
C a rnap ,  „ C a rn a p  is t  d e r  e igen tl iche  F r ie d en s -  
s to r e r 44 i je g o  na leż a ło b y  za  to  p o c ią g n ą ć  do 
o d p ow iedz ia lnośc i  sądow e j ,  a n ie o sk a rż o n y ch ,  
k tó ry m  u dz ia łu  w b ic iu  n ie  dow iedz iono .

P o  b a rd z o  k u law e j  i pod  w zg lę d em  p r a ­
w n y m  b a rd z o  śm ia łe j  o d p o w ied z i  p ro k u ra to r a  
z a b r a ł  r az  je sz c z e  g ło s  o b ro ń c a  d r .  P o p p e l ,

k tó r y  w  zn a k o m ite j  m o w ie  ob ja śn ia ł  w y b ry k  
C a rn a p a .  C a rn a p o w i  na leży  się m ie jsce  n a  
ła w ie  o ska rżonych ,  a nie ofiarom  je g o  w y b r y ­
ku. W ł a d z a  p a ń s tw o w a  w in n a  b y ć  w dz ię cz n ą  
obron ie ,  że z e b r a ła  ta k  obfity  m a te ry a ł  d la  n a ­
le ży tego  ośw iecen ia  m ora lne j  w ar to śc i  C a rn a p a ,  
k tó ry  ja k o  b y ły  oficer obchodz ić  się um ie z 
ludźm i ja k o  z r e k ru ta m i .  T ru d n o  po jąć ,  j a k  
te g o  ro d z a ju  cz łow iek  m ó g ł  ta k  d łu g o  n a  
n ieszczęśc ie  d la  k ra ju  z a jm o w a ć  o d p o w ie d z ia ln e
s tanow isko .

O d  c z w a r tk u  po po łu d n iu  w y g lą d a ło  z u ­
pełn ie ,  ja k o b y  p ro ce s  to c zy ł  się n ie p rze c iw  
R a je w iczo w i i to w a rz y sz o m ,  a le  p rzec iw  król.  
k o m isa rzo w i C a rn a p o w i .

Ciężkie p rzew in ien ia ,  ja k ie  się w  c iągu  
p ro ce su  w y k a z a ły ,  p o w in n y  go z a p ro w a d z ić  n a  
ła w ę  osk a rż o n y ch ,  tam , gdzie  obecn ie  z n a jd u ją  
się n iesłuszn ie  ofiary  je g o  w y b ry k u ,  n a  k tó reg o  
n a c e c h o w an ie  b ra k  odp o w ied n ieg o  w y ra z u .

P rz e w in ie n ia  C a rn a p a  nie są  p rze d aw n io n e ,  
j a k  s łuszn ie  p o w ied z ia ł  o b ro ń c a  W o l iń sk i  i 
sp o d z iew a ć  się na leży ,  że n ie b aw em  b ędz iem y  
mieli do czyn ien ia  z C a ru a p e m  ja k o  o sk a rż o ­
nym . Z o b ac zy m y ,  j a k  się w te d y  b o h a te r  o p a -  
len ick i będz ie  u m ia ł  obronić .

P o  k i lku  u w a g a c h  a d w o k a ta  W o liń sk ie g o  
i E lk u s a  p rz y s tą p i ł  p rz e w o d n ic z ą c y  do o b ja ­
śn ien ia  p rzy s ię g ły m  o d n o śn y c h  p rze p isó w  p r a ­
w n y ch ,  poczem  p rzysięg li  uda l i  się n a  n a ra d ę ,  
k tó r a  t r w a ła  p rze sz ło  godzinę .

W y r o k  p rz y s ię g ły c h  i w y ro k  t ry b u n a łu  
j e s t  czy te ln ikom  znany .

Gazety niemieckie o Carnapie
ro z p isu ją  się w ciąż  j< szeze. „M ark isc h e  V o lk s -  
Z tg  “ p isze p o m iędzy  innem i co n a s tę p u je :

„C a rn a p ie ,  w łóż  miecz tw ój do  po ch w y  1“ 
O to  n a u k a  m o ra ln a  z p rocesu  opalen ick iego . 
M a rn a  o s ta tn ia  k ro p la  p o w o d u je  p rze lan ie  się 
p ły n u  w  s z k la n c e ;  g d y b y  w ym ie n io u y  p. C a r ­
n ap  raz  z w ie c z o ra  n ie był w p a d ł  n a  p o m y sł  
o d b y c ia  p r z e j a ż d ż k i  sp a ce ro w e j  w śró d  t łum u  
lu d u  p o l s k i e g o , . d o zw o lo n o b y  m u  jeszcze  k to  
w ie  j a k  d ługo  łe cb ta ć  pa łaszem  g ło w y  i p lecy  
sw o ich  w sp ó ło b y w a te l i  i w y ra ż a ć  sw o je  zdan ie
0 „po lsk ich  św in ia c h 44. Bo w  ta m ty c h  s tro n ac h ,  
gdzie  „p o lsk a  b a n d a 44 p o d le g a  p rusk iem u  p r o ­
c e s o w i  w y ch o w aw c ze m u ,  p o trz e b a  ju ż  w ielk iego  
publiczn i go  sk a n d a lu ,  a b y  p rze sad n a  go r l iw o ść

c ię ty c h 4* u rzę d n ik ó w  d o s ta ła  s ę p rzed  sądy .  
L u d n o ś ć  je s t  ta m  is to tn ie  b a rd z o  c ie rp liw a
1 d łu g o  znosi k rz y w d y .  T o  p o k a z a ło  za jśc ie  
w  O pa len icy ,  k iedy  p rz e t rz e p a n y  p. C a in a p  
k a z a ł  p rzy n ie ść  pa łasz .  O ce n iam  to  w e d łu g  
m ia ry  n iem ieck ich  mo ch  ro d a k ó w ,  w y o b r a ż a ­
ją c  sob ie ,  że w z b u rz  ny  u rz ę d n ik  w je c h a ł  
w  u ro cz y śc ie  u sp o so b io n y  t łu m  ludzi,  m io ta ł  
obelgi,  j a k  np.  „ka to lick ie  b a ł w a n y 44, że zo s ta ł  
za  to  c ieleśnie u k a r a n y  i k a z a ł  sob ie  te ra z  
p rzy n ie ść  sw ój pałasz ,  aby  z b ro n ią  w  r ę k u  
u d a w a ć  w ś ró d  t łu m u  b: h a te ra .  Z nam  w ie le  
okolic  w  N iem czech, g d z ieb y  te m u  panu  an i 
p rzez  dw ie  ca łe  m in u ty  p a ła sz a  nie p o z o s t a ­
w iony  w ręku .  W  o to czeń  u s i lnych  m ężczyzn  
p a ła sz  zn a c z y  ty le ,  co d z iec inna  z a b a w k a .  
P o la c y  z pew n o śc ią  n ie  obaw ia li  się piki c z ło ­
w ieka ,  k tó ry  m ia ł  plecy ods łon ione ,  lecz o d ­
czuw ali  w idoczn ie ,  że _ g d y b y  się w te j chw ili  
n ie  zdo ła l i  p o h am o w a ć ,  z b i ja ty k i  w y tw o r z y ­
ł a b y  się  s p r a w a  p o w a ż n a  a  życiu w z b u rz o n e g o  
m ę ż a  m o g ło b y  z a g ro z ić  n ieb ezp ieczeń s tw o .  Z q



ow i d w a j  p o d raż n ien i  ludz ie  (P o la c y )  zd a w a li  
sob ie  w  tej chwili sp ra w ę  z ciężkich n a s tę p s tw  
i da l i  pokó j cz ło w ie k o w i m łó cącem u  pa łaszem , 
czyni im to za szczy t .  J a k  rz a d k o  s p o ty k a  się 
t łu m  ludu ,  k tó ry  po  w zb u rze n iu  um ysłu  o d z y ­
sk u je  ro z w a g ę !  W  ty m  w y p a d k u  is to tn ie  p o ­
d ra ż n io n y  t łu m  ludu  był s t ro n ą  rozum nie jszą ,  
k tó r a  u s tą p i ła  w chwili k ry ty c z n e j . "

0 opiece duchownej w Saksonii
o trz y m a ł  „ W ie !k o p o l . “ szczegó ły  n a s tę p u ją c e  

„N a sz  ksiądz s p ro w a d z i ł  k s iędza  polskiego 
do  Q u ed l in b u rg u  na  czas  od 1 do 8 m aja ,  do 
T h  ale p rz y b y ł  on  rów nież ,  lecz po w ielk ich  
p ro śb a c h .  O becn ie  chc ie libyśm y mieć zn o w u  
k s ię d z a  r o d a k a  u siebie , a b y  się  z g rzechów  
oczyśc ić ,  lecz j a k o ś  t r u d n o  księżom  do nas  
P rzy b y c ;  nap ro ż n o  u d a w a łe m  się z p ro śb ą  do 
H a lb e r s ta d tu .  P r o ś b y  nie o d n io s ły  sku tku ,  a 
p rzec ież  w  T h a le  i oko licy  j e s t  dużo  ludu  p o l ­
sk iego  k a to l ic k ie g o ;  w  T h a le  sam em  j e s t  oko ło  
90  d z iew cz ą t  po lsk ich ,  a m ężczyzn  ż o n a ty c h  
d w a  ra z y  tyle .  O pół mili od T h a le  są d w a  
fo lw ark i ,  w  Których p ra c u je  oko ło  70 dziew cząt ,  
p o d  B ia n k e n b u rg ie m  są  t r z y  fo lw ark i ,  w  k t ó ­
ry ch  p ra c u je  n aszych  około  150. P o d  Q u e d l in -  
bu rg iem  j e s t  5 fo lw ark ó w ,  w  k tó ry ch  jest z a ­
j ę ty c h  oko ło  3 0 0  ludzi.  W s z y sc y  ci P o lacy r 
p r a g n ą  u s ły szeć  S łow o  B o ż e  w  o jc zy s ty m  ję  - 
z y k u  i szczerze  z g rz e c h ó w  się  oczyśc ić ,  a  tu  
an i  m o w y  nie m a o ks iędzu  polskim. M ożna  
sob ie  w y o b ra z ić ,  ile dusz  tu  idz ie  n a  m arne ,  
ilu ludz i  d o s ta je  się w  ręce  socya lis tów . Cóż 
m y  b iedn i ro b o tn ic y  p o cząć  m am y, k ie d y  nam  
opiek i d u c h o w n e j  n ie  dosta je .  J e d e n  d ru g ieg o  
w ed le  m o ż n o śc i  p o c ie sz am y  i ocz ek u jem y  z u p r a ­
g n ien iem  z l i to w an ia  B ożego ,  p y ta ją c  się, czy  
ju ż  O jciec  n ieb iesk i  o n a s  zapom nia ł ,  czyśm y  
G o  ta k  ciężko o b ra z i l i?

A  w a s  R o d a k ó w ,  ro z rzu c o n y ch  n a  o b c z y ­
źnie,  p y ta m ,  czy  w szy s tk im  w am  ta k  ciężko, 
j a k  nam  i W io m y  dobrze ,  że t r z y  l a ta  tem u  
b y ł  w iec  w  M a g d e b u r g u  w  sp raw ie  d u s z p a ­
s te rz y  po lsk ich ,  cóz, k ie d y  sk u tk u  z n a ra d  i 
p rz y rz e c z e ń  n ie  w idz im y . B y ło b y  b a rd z o  p o -  
i ą d a n e m ,  a b y  p o now nie  z w o ła n o  w  S akson ii  
w iec , a b y ś m y  m ogli  p rz e d ło ż y ć  nasze  p ra g n ie ­
n ia  i w y ra z ić  ża le  nasze ,  a m oże  one d o jd ą  
do  n a jw y ż sz e j  m s tan c y i .  G d y  raz  je szc ze  w iec
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z w o ła n y m  będzie , n ie p rę d z e j  u s tą p im y ,  aż 
o t r z y m a m y  księdza ,  k tó ry  będz ie  jeźdz i ł  z m ie j ­
sc a  n a  m ie jsce ."

Zmiana barw prowincyi 
poznańskiej.

„ R e ic h s m z e ig e r "  o g ła sz a  ro zp o rzą d zen ie  
cesa rsk ie ,  k tó re  w  d o s ło w n y m  p rze k ład z ie  brzmi, 
j a k  n a s tę p u je :

„ N a  sp ra w o z d a n ie  z dn ia  1 l i s to p a d a  r. b. 
ro zp o rzą d zam ,  zm ien ia jąc  r e s k r y p t  z d n ia  22 
paź d z ie rn ik a  r. 1882 ż e  odts|d  b a r n a m i  
p r o n in c y i p o z n a ń sk ie j  majsj być k o ­
lo ry  b ia ły-cjzarny-b ia ly , i po lecam  P a n u  
da lsze  p rz e p ro w a d z e n ie  tego  ro zp o rzą d zen ia .

B e r l i n ,  d n ia  9 l i s to p a d a  1896.
W  i 1 h e 1 m.

D o  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h .41

Pan Tiedemann, a lekarstwa dla 
polskich chorych.

W  g a z e ta c h  n iem ieck ich  c z y t a m y :
_ „ P r e z e s  re je n cy i  by d g o sk ie j  w y d a ł  pod  

dn iem  15 p aź d z ie rn ik a  n a s tę p u ją c y  okóln ik  do 
w szys tk ich  f izyków  p o w ia to w y c h :

„ D o n ie s io n o  mi z u rzę d o w e j  s t ro n y  z p o ­
dan iem  d o w o d o w ,  że w  a p te k a c h  o b w o d u  
b y d g o sk ie g o  s y g n a tu ry  na le k a rs tw a c h  (to  je s t  
ob jaśn ien ia ,  w  j a k i  sposób  le k a r s tw a  z a ż y w a ć  
na leży . R ed .)  n a w e t  w  tak ich  w y p a d k a c h  w y ­
p isy w a n o  po polsku, g d y  na  recepcie  p o d a n e  
b y ły  p rzez  leczącego  le k a rza  w  ję z y k u  n ie m ie ­
ckim. P ro s z ę  w ięc  p an ó w  p rz y  każdej  rew izy i  
a p te k  z w ra c a ć  za rz ą d z e o m  a p te k  na to u w ag ę ,  
że  zo b o w ią za n i  są  s y g n a tu ry  na  le k a r s tw a c h  
w y p is y w a ć  w ty m  ję zy k u ,  w ja k im  le k arz  n a ­
p isa ł  j e  n a  recepcie .  Je że l i  le k a rz  żą d a  p r z e -  
t łóm aczen ia ,  n a te n c z a s  w in ien  to w y ra ź  ,ie n a  
rec ep c ie  zazn a cz y ć .

„ R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsze p ro szę  z a k o m u ­
n ik o w a ć  p rz y  sposobnośc i  le k a rzo m  p o w ia tu  
tam te jszego ,  m nie  za ś  p o w iad o m ić  n a ty c h m ia s t  
o w sze lk ich  p o d o b n y c h  p rze k ro c zen iac h  m ego 
r o z p o r z ą d z e n ia .“

Z am iesz cz a ją c  p o w y ż sz y  okóln ik  p rez esa  
re je n cy i  b ydgosk ie j  „D z ie n n ik  K u ja w s k i"  d o ­
da je  od  siebie  n a s tę p u ją c e e  u w a g i :

^ Z a p y tu je m y  się p r a w n ik ó w  naszych ,  czy  
re je n e y a  m a  p ra w o  w y d a w a ć  p o d o b n e  r o z p o ­
rz ą d z e n ia  ?

„ ż : p a n o w ie  a p te k a rz e  nie d la  p rz y je m n o ­
ści w ła s ie j ,  lub  w  celu po lo n iz o w an ia  b iednych  
ch o rych  w y p isu ją  po po lsku , tego  c h y b a  w y ­
k a z y w a ć  nie p o trze b u jem y .  W ł a s n y  ich i n t e ­
res  z a b r a n ia  im  przecież  z ra ż a n ia  sob ie  p u b l i ­
czności.  J e ś l i  g d z ieko lw iek  a p te k a rz  p r z e t łó -  
m a cz y ł  s y g n a tu rę  po polsku, to  u czyn ił  to  t v l -  
ko  ze  w z g lę d u  n a  d o b ro  chorego .

„D u ż o  p rzec ież  is tn ie je  le k a rs tw ,  k tó re  w  
n ie o d p o w ied n i  sposób  za ży te ,  n a  śm ierć  n a r a ­
zić m ogą chorego ,  n. p. jeżeli c h o ry  zaży je  n a  
w e w n ą t rz  j  a ki o s try  p ły n  do n ac ie ra n ia  z e w n ę ­
trznego .  A  ta k ie  w y p a d k i  częs to  zach o d z ić  

jeśli  c h o rz y  i ich o toczen ie  n ie  r o z u ­
m ie ją  n iem ieck iego  ob ja śn ie n ia  na  le k a r s tw a c h .

„ J e ż e l ib y  ro zp o rzą d zen ie  to  m ia ło  m ieć 
m oc ob o w ięz u ją cą ,  to w y w rz e  ty lko  te n  s k u ­
tek ,  iż c h o rz y  po lscy  w e  w ła s n y m  in te res ie  
w z y w a ć  b ęd ą  w y łą c z n ie  pom ocy  lek arzy  P o ­
laków , g d y ż  ty lko  w  tak im  razm  u n ik n ą ć  b ę d ą  
m ogli n ie z ro zu m ia ły c h  s y g n a tu r  n iem ieck ich"

(i orskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)

A  D a n ie l?  A  J a n ?  A  M arc in  —  p o ­
w ta r z a ły  k o b ie ty  nie w id z ą c  je szc ze  sw oich  
uk o ch a n y ch .

P rz y b y l i  zaś  u sp a k a ja l i  je d n y m  w y r a z e m :
—  P ły n ą ,  p ły n ą !
A lb o  :
—  N ic  im, co m a  b y ć ?

A lb o  to  im  p ie rw sz y  r a z  b u rz a  1 
U sp o k a ja l i ,  lecz  w łaśc iw ie  b y ły  to  ty lko  

czcze w y ra z y ,  boć w śró d  n ie b ez p iec ze ń s tw a  
n ik t  się n a  d ru g ich  n ie og ląda ł ,  m yś ląc  ty lko, 
a b y  w ła s n e  kości,  ba ,  i u ło w io n e  r y b y  p r z y ­
w ie ź ć  do  brzegu .

—- A  B o g u m ?  Co się  dz ie je  z B o g u m e m ?  
—  w o ła ła  babu la .

. ~~  C °  w am  b ab u lu  z B o g u m em  —  ozw a ł
s ]ę K ry s ly a n ,  je d e n  z m ło d y c h  ry b a k ó w .
^ «T, T o će śc ie  w asz eg o  g a g a tk a  j a k o  s tó jkę
do S a lc b u rg a  w ysła li ,  czego  n am  g ło w ę  nim 
z a w r a c a ć  —  z a w o ła ł  inny.

^ ie rozm iękn ie ,  bo tw a r d y  a  m a  d o b rą  
sk ó rę  —  z a w o ła ł  G ryp .

—  M a  się też gd z ie  sch ron ić  —  do rzuc ił  
je szc ze  je d e n  z p rz y b y ły c h ,  w y c ią g a ją c  z łodz i
p rz y  p o m o c y  k o b ie t  o lb rzym i kosz  n ap e łn io n y  
ry b a m i .  r  J

A le  w róc i ł  z S a lc b u rg a ,  lecz  p o p ły n ą ł  
w a m  n a  r a tu n e k  z czó łnem  —  z a w o ła ła  z r o z ­
p a c z o n a  n ie w ias ta .

S ło w a  te  j a k  g ro m  p rze b ieg ły  po  w s z y ­
s tk ich ,  ci co p rz e d  chw ilą  ża r to w a l i  ze s ta re j  
k o b ie ty ,  zam ilk li  te ra z ,  ty lko  K r y s ty a n  rzuc ił  
p rz e z  z ę b y :

—  Z a w sz e  sz a lo n a  p a łk a  z tego  B o g u m a!
i i  u l i to w a ł  się z a w o d z e n iu  babu l i

i  r z e k ł  p o c i e s z a ją c o :
, N ie  zaw odźc ie ,  babu lu ,  d z ie ln y  to  c h ło ­

p a k ,  _ m c  m u się n ie  s tan ie ,  a  n a w e t  z d a  się 
w id z ia łe m  m a leń k ą  łódkę ,  ja k ie j  m ię d zy  n a -

szym i n ie  by ło ,  to  p ew n ie  B o g u m  się w  niej 
u w ija ł  —  do rzu c i ł  inny.

—  W i d z ia łe ś ?  n a p e w n ó  w id z ia łe ś  —  w o ­
ła ła  b abu la ,  c h w y ta ją c  za  r ę k a w  ry b a k a .

R y b a k  od w ró c i ł  się od s ta re j ,  bo się 
w s ty d z i ł  sw eg o  m iłos ie rnego  k ła m s tw a ,  p o p e ł ­
n ionego  d la  z a sp o k o je n ia  sąsiadki.

O fu k n ą ł  w ięc :
—  D a jc ie ż  mi pokój,  toć  w idzia łem . —  

I  w y c ią g n ą ł  w ra z  z innym i sw ą  z d o b y c z  z z a ­
lanej w o d ą  łodzi.

—  Oj W ilhe lm ie ,  W ilhe lm ie ,  pocóżeśc ie  
m u d o p o m a g a l i?  —  w o ła ła  z w y m ó w k ą  babu la .

W ilh e lm  też rzeczyw iśc ie  s ta ł  te ra z  z a ­
sm ucony ,  nic nie m ów ił  i sn a d ź  ż a ło w a ł  k r e w ­
kości,  k tó ra  go k iedyś  w ła d z y  w  ręk u  p o zb a w iła .

P o w o l i  b u rz a  n a w e t  h u czeć  p rze s ta ła ,  
ch m u ry  len iw o ro zc h o d z i ły  się po  niebie, deszcz 
u s ta w a ł ,  o s ta tn i  p ro m y k  czerw o n o  za ch o d z ąc eg o  
s ło ń c a  w y j rz a ł  n a  chw ilę  i sk ą p a ł  się w  c z a r -  
n em  za c h m u rz o n e m  jez io rze .

Ł o d z ie  j e d n a  za  d r u g ą  n a d p ły w a ły ,  ludz ie  
p rze m o cz en i  s t rw o ż e n i  i znużen i ciężkim, kil - 
k o g o d z in n y m  w y si łk iem  i w a lk ą  z żyw io łem  
rozchodz i l i  się do  chat,  g w a r z ą c  z w i ta jąc y m i 
ich radośn ie .

N ik t  j a k o ś  n ie  zg iną ł ,  b u r z a  w p ra w d z ie  
z ro b i ł a  s t ra s z n e  spu s to sze n ia ,  z a b r a ła  część 
po łow u,  część  m ozolnej  p r a c y  ry b a k ó w ,  lecz i 
t a k  r a d o ś ć  b ły s z c z a ła  n a  ich tw a rz a c h ,  że  z ż y ­
ciem zdo ła li  się n a  b rze g  w jTdostać.

W e w szy s tk ich  też  c h a ta c h  by ło  ro jno  i 
g w a rn o ,  k rz ą ta n o  się ko ło  k o m in a  buch a ją ce g o  
w eso ły m  ogniem , ty lko  j e d n a  b a b u la  s ie d z ia ła  
s a m o tn a ,  w z d y c h a ła ,  o c ie ra ją c  od czasu  do 
czasu  oczy  f a r tu c h e m  i p o p ra w ia ła  ożogiem  
d o g a s a ją c e  ognisko .

II. Noc.
I  n ie  dziw , że sm u tno  by ło  babul i ,  toć  od 

la t  p ię tn a s tu  B o g u m  nie  opu sz cz a ł  je j  n ig d y  i 
z a w sz e  w iec zo rn e  s p ę d z a ł  z n ią  godziny .

M ia ła  n a  kogo  oczek iw ać ,  ko m u  p r z y r z ą ­
d z a ć  w ieczerzę ,  w reszc ie  n a  ko g o  p o g d e ra ć ,  a

Ziemie polskie,
* a  P r  a s  S a c k ., W arm ii I M a ssy .
K o śc ie r z y n a . R o b o tn ik a  P u z d ro w s k ie g o  

z O s trz y c  za b .ło  w  l e ń e  p rz y  ś c in an iu  s p a d a ­
ją c e  d rzew o .

T czew . R o b o tn ik  G n iech ,  k tó reg o  po 
w y z d ro w ie n iu  p rz e p ro w a d z o n o  z tu te jsz eg o  d o ­
m u ch o ry c h  do z a k ła d u  w C hojn icach ,  p ad ł  tu  
n a  d w o rc u  n ieżyw y , rażony  para l iże m  se rca .

F ro m b o rk . W  niedzie lę  8 bm. w y ś w ię ­
cił N a jp rz e w .  ks. B isk u p  w k ap l icy  S z e m b e -  
ko w e j  tum u 7 d y a k o n ó w  n a  k a p ła n ó w .  N o w o  
w y św ięcen i  o trzy m ali  ju ż  po sa d y  i to  ks. A n ­
ton i B a ra n o w sk i  k ap e le n ią  w H eil igen tba l ,  ks. 
O sw a ld  H o p p e  w  Sw ię te j l ipce ,  k s iądz  E r n e s t  
K a h sn i tz  w P la ss w i tz ,  ks. O i to n  L a n g k a u  d ru g ą  
k a p e la n ią  w  Sztum ie ,  ks. B ru n o n  N eudenberg 'e r  
k ap e la n ią  w  N y ty c h u ,  ks. F r .  P in g e l  w  K łn j -  
dzie  (M em el)  a  k s iądz  H u g o n  R ocke l  t r ze c ią  
k a p e la n ię  w  B isk u p cu  n a  W a rm ii .  K s .  kap .  
S z c z e p a n  S ch  z u lz K ła jp e jd y  p rze n ie s io n y  ja k o  
t rzec i  k ap e lan  do K ró lew ca .

O lsztyn . K s. p ro b o szc z  H e in ic k  z L a -

t e r a z ! W e s tc h n ę ła  i łzy  sp ły n ę ły  po  j**j z w ię ­
d ły ch  policzka .

A ch  te n  W ilhe lm , te n  W ilhe lm , co m u 
d opom óg ł,  a  n iby  p rzy ja c ie l!  —  n a rz e k a ła ,  a 
p o te m  z n ó w  z a c z ę ł a :

N i to  mi syn, ni w n u k ,  —  m ó w iła
s a m a  do siebie, a b y  p rz e rw a ć  g łuchą  ciszę __
a tak  się cz łow iek  do tego  ro b a k a  p r z y z w y ­
czaił !... B a  i w chacie  też lepiej się dzia ło  
—  d o d a ła ,  u śm iec h n ąw szy  się w ś ró d  łez  j a k o ś  
ta jem niczo .  —  A  t e r a z ?  —  m y śla ła  ju ż  sob ie  
po cichu  —  te ra z  c h ło p a k a  mi żal se rcem , toć  
B ó g  w idzi,  ale...  i u rw a ła  w ą te k  myśli,  j a k  
g d y b y  b a ła  się z n iem i z d ra d z ić  s a m a  p rzed  
sobą .

B ó g  wie, j a k  te ra z  b ę d z ie !  —  w e ­
s tc h n ę ła  po  chwili, d o rzu c iw szy  g a łą z k ę  n ę ­
d zn e g o  c h ró s tu  n a  ogień. Z az d ro śc i l i  mi ludz ie  
c h ło p ak a ,  zazdrośc il i ,  B ó g  wie, co gada li ,  i o t
z łe  j ę z y k i  i z łe  oczy  n ieszczęśc ie  n a s ł a ł y ! __
m ó w iła  sobie , p o d p a r ł s z y  r ę k ą  g łow ę .

K iw a ła  się  ta k  p rze z  chw ilę  p rz e d  s łabo  
t le ją cy m  ogniem , z d a w a ło  się, że z d rz e m n ę ła  
t r o c h ę  i t ro s k a  je j  się n ieco  uko iła ,  aż  zn o w u  
p ó łg ło sem  do s ieb ie  m ó w ić  poczę ła :

—  A  ta k ie  to  by ło  dobre ,  a  ta k ie  r o z t r o ­
p n e  ju ż  od k o le b k i!  L e d w ie  to  zaczę ło  p i e r ­
w sze  w y ra z y  p rze m aw ia ć ,  ludz ie  n a p a t r z e ć  się 
n ie  mogli,  j a k  m u  w szy s tk o  sz ło  sk ładn ie .  Ba, 
a j a k  po d ró s ł ,  co to  z n im  by ło  u c i e c h y ! a  j a k  
z a c z ą ł  cho d z ić  do S a lc b u rg a ,  to  ile r a z y  w r ó ­
cił, cz łek  n ie  m óg ł  się n a d z iw ić  ty m  m ą d ro ­
ściom, k tó ro  opow iada ł .  D o  p ra c y  też  się nie 
lenił, a  co je n o  w z ią ł  w rękę ,  to  mu ta k  szło, 
ja k  g d y b y  się z tern by ł u rodził .  C h ru s t  n o ­
sić, to  nosił ,  k ro w ę  paść ,  to  p a s ł ,  r y b y  łow ić ,  
to  i n a js ta rsz eg o  m óg ł n au czy ć ,  a j a k  w zią ł  
w ios ło ,  P a n ie  odpuść ,  to ć  j a k b y  p rz y ró s ł  do 
n iego, je n o  m iga ło  po je z io rz e !  M ig n ą ł  też  i 
on  n ie b o ra c z e k !  boć  j a k  sob ie  co u łoży ł,  to 
m u  ju ż  n ik t  z g ło w y  tego  n ie  w yb ił .  Oj, t a  
z a c ię to ść  zg u b i ła  ch ło p ak a ,  oj z g u b i ła !  —  p o ­
w ta r z a ła  s ta ru szk a ,  k o ły sz ąc  g ło w ą ,  k tó rą  iuż 
te ra z  w  obu  r ę k a c h  t r z y m a ła .

(Ciąg dalszy nastąpi).



malborskieeo - I V 1 dziekanem dekanatu 
mianowany L * ? S‘, P' Packheiser z Elditten 
'Krosach I *°®tal kapelanem zakładowym w
mianowany zostta}P’ Aatoni K umgk z Plaswich 

jg . y został kapelanem w Elditten.
i tó rv  i b i l -  »Kreisblatt“, organ urzędowy,

■ » d l ;  c g l ° -machał =• ycfl w mn> zamieszczonych, roz-
niami o zeszłym tygodniu nad wspomnie-
artykuł nełp i!a» reformacyi- Naturalnie, że
ciwko kat , r l  y obraźliwych wycieczek prze- 
«d7ż to n k0m’ Nicby t0 nie był° nowego, 
zdarza. G i i  podobnych »blattach« się
nadesłał rt a, f* dziekan Block o Swiecia
wanie zbHn- * ^ yi oweK° »blattu“ sprosto-
n *e tylko . ^ C6 tylko fałsze zamieszczone, 
nie naHtn Z0 1sPro8towania nie zamieszczono, 
święcie o n i  1 ° °  powód’ iz redakcya jest, konana. n 7  Z1.e w a rtykule zawartej prze­
w ró c i ło  a' UC],owień3two z okręgu świeckiego 
a b y tenże* , teg° d° tamtej szeg° landrata,
bniei iafiP *fZ ,na zaw8ze zamieszczania podo- 
w nrzędo y artykułów przeciwko katolikom 
katolicy Wj Hl. orSanie zabronił, czego przecież 

o ządac mają prawo.
-G uz  »£**** T op oln a  z n ie s io n a ! W

2  rudz-“ czytamy: 
na3 tenn^Pełm.e Pewneg° źródła dochodzi nas 

VV ^m dom ość :
T °póln0 H  ^ dU 8" ieckieg°> który Przybijał 
z Bydgoa e subhastacyjnej p. Aronsohuowi 
cedował ŻCZy’ a na mocy którego p. Aronsohn 
został w "W,e Prawo komisyi kolonizacyjnej, 

Jeżelf0 9 zniesiony, 
strony n* l Dle naatąpi dalsze zażalenie ze 
terminu 7 ^ cy’ mzekiwać można nowego 
sprzedaż, 8ubhastacyjnego, odnośnie układów

W t d  p ry w a tn e J-“
se rd e cz n a  ° m? 8C . P °w y ż sz ą  p o w ita  z a p e w n e  z 
T opó lnn  r a dośc ią  całe  sp o łe cz eń s tw o  polskie, 
d ło ,  a n WięC- je8zcze d o ty c h cz as  nie p r z e p a -  
L 'Potek  p o S h Urat0Wan0 też 18° ,0 0 0  m a re k

r a ^nkow aaia°bv T" atychinia3t rozpocząć akcyę 
^  Dosiad* • ^ Iopólao nie poszło po raz drogi
r r C e  iT rn  k° “ : ' yi * Łtórfjdem  u ra to w a n e  zos ta ło .

^  ^ ieS- K s. Fossnańakiegfc?.

lenicy” l a s t e i i a  " V 8' Z tg '“ otr2ym a}a z O pa-  -y  n a s tę p u ją c e  don ie s ien ie :
z°stał nd"a *z obwodowy p. Carnap zwolniony 
zaiść ,  eruz rzeczywiście z powodu znanych
^ m i s a J t ?  u prawa do PeDSy>- Zarząd 
*ymcz«a lego obwodu opalenickiego powierzono 
8kie2o“ , r 0. kandyda t - i  do urzędu komisar­

zu dr. Bergowi z Poznania."
Sakram ,!1? * 110'.  ̂ k)n' a 8 bm. zmarł opatrzony 
®endar^U l W' ks‘ ISnacy Ludwiczak, ko- 
życia, 1 9 u «bmcy pod Kłeckiem w GO roku 

’ ź 7 roku kapłaństwa swego.
dwóch “T * " 0 - 0 .aeg daJ wieczorem napadło 
g efreiter raf 0f 0W; \ t0 Jeden podoficer i jeden 
Bydgosk’ ■ kościoła św. Jana  przy ulicy 
który w na pownego tutejszego rzemieślnika, 
szwagra ° Warzy stwie żony, małego dziecka i 
Podoficer8'K0gO 8P okoj n’e powracał do domu.
ręc za  n a n a d n L (-na,jM nie'if 6g°  p o w o d u ' J ak z a ’ głowę i dmę ty Nowak, ciął go pałaszem w
dzei ^raP *ak ciężko, że musiał czemprę-
Szwat»raU ia ° Pomocy lekarskiej. Również i
poranionnJeg°i ktÓry przybył na pomoc, 
jest, iau Pałaszem. Jeżeli tak rzeczywiście
* w nas- ” aPadn'^ ci wręczają, to czyż wreszcie
żołnierzom131 KgrOdzi0 do3zto Juz do teg°i że
aby ją jj ef  powodu wolno używać broni, 
nych obylCZy<r. We krwi spokojnych i bezbron- 
łnne cele iPl  Broń Przecie na zupełnie 

Z  W - / i  Przeznacz°n a
t a mtejsi Pni a  pi8zą do »Po3< Ztg-“) że
którzy nrzJ  ?  , z niemieckiemi nazwiskami, 
Pisownią, 'J.1HPt“ , piSywaniu Posługują si? polską 
by oswiadczvb przez, władzę zawezwani, aże- 
sposób sie ń l  ’’ -CZy również ojcowie ich w ten 
twierdzili to ^pi8y wali' Niektórzy z nich po- 
nazwiska 8wo'nn ii na.t0m‘a8t przyznali się, że 
statnim nakaza^ P‘ey° pdźaiej zmienili. O - 
zaciągnął w Podpisywać się tak jak  ich 
— Czy prz0z t0ieog lpUr ędriik 8tanu cywilnego.
cić na Niemców? 1 f° .  acy maJą si^ przekształ- 
rza osięgnąć, to • 62 * ten ce  ̂ władza zamie- 
i  panów Kunowskie ? Sw^b ° omyliia' p rzecież 
wskiego i t. p., m ^ 0’ mowskieg0i Grycze- 
polskiem brzmieniu"m °i icb. nazwisk o czysto- 
Polaków. ’ 4 nie będzie uważał za

W I A R U S  P O L S K I .

Z  J u tr o s in a  donoszą ,  że  w y s ta w io n y  
na  s u b b a s tę  m a ją te k  ro d z in y  K a r ło w sk ic h  
G rą b k ó w  n a b y ła  w o n eg d a jsz y m  te rm in ie  na  
w łasn o ść  p o z n a ń s k a  S p ó łk a  Z iem ska .  G rą b k ó w  
p rz y z n a n y  zo s ta ł  S pó łce  za  3 80 .000  mr.

Z P iły  d onoszą  do „ D z ie n n ik a  P o z n . “ iż 
z e b ra n ia  ta m te jsze j  spó łk i  H a k a ty s tó w  o d b y w a ć  
się m a ją  w  u rz ę d o w y m  poko ju  d y re k to ra  g im n a -  
z y a lnego  p. B ra u n a .  B y ło b y  to, co p ra w d a ,  
n a d e r  m e s tó so w n em , g d y ż  i P o la c y  lożą  na  
sz k o ły  sw e p ien iądze ,  w ięc  n ie  w y p a d a ,  żeby  
tam  ku to  broń  ku  ich zag ła d z ie .

• 2fo Ś lą s k *  e. y li  S ta rej F a lsk i,
Od R acib orza . P rz y  sposobnośc i  4 -tej 

roczn icy  r z ą d ó w  ks ięcia  a rc y b isk u p a  o ło m u p ie -  
ck iego  zos ta l i  z a m ia n o w a n i :  ks. p rob  K lu g e r  
w  B a b o ro w ie  w icedz iekanem  d e k a n a tu  k ie t rz -  
kiegj), ks. B i t ta  w K o b ie rz y c a c h  i ks. M aiss  
w  N iem ieck im  K r a w a r z u  ra d z c a m i k o n sy s to -  
rya lnem i.

K a to w ic e . G ó rn ik a  P a p o n ia  z J a n o w a  
za b i ły  s p a d a ją c e  w ęg le  n a  kopaln i  R ich thofen . 
—  G ó rn ik a  J a m ro s e g o  b y ło b y  o m a ły  w łos 
sp o tk a ło  to sam o n ieszczęśc ie  w  kopaln i  K a r l s -  
segen ,  ale w osta tn ie j  chwili o d skoczy ł  je szcze  
n a  bok  i odn:ó.*ł ty lko  p o k a leczen ia  nogi.

Ś w ię to c h ło w ic e . Z o n a  o rg a n is ty  W . 
sk a le c z y ła  p rzy  p r z y rz ą d z a n iu  ryb  ością palec . 
Nie_ z w a ż a ją c  p o c z ą tk o w o  n a  ból z a w o ła ła  
dopie ro  po  d łuższym  czasie lekarza .  J e d n a -  
ko w o ż— by ło  ju ż  z a p ó ź n o ;  k re w  w  ręce  b y ła  
ju ż  bo w iem  z a t r u ta  i le k a rz  m u s ia ł  rękę  
odjąć .  \

Od B yto m ia . P r z e d  p a ru  dn iam i zm arło  
m a łż e ń s tw u  D rz y m a ło m  w  S ta re m  G ó re ck u  
dziecię. T r u p a  p o z o s ta w io n o  w  ko ły sc e  tuż  
p rzy  stole, n a  k tó ry m  s ta ła  św ie ca  go re ją ca .  
W  n ieobecnośc i  m a tk i  św ie ca  w p a d ła  do k o ­
lebki i od  n iej za ję ła  się p ie rz y n a ,  t a k  ż e  
m a tk a  w ró c iw szy  z a s ta ła  dziecko  zw ęg lone .

O rzegów . W  Sobotę po  p o łu d n iu  p rz e ­
je c h a ł  p o c iąg  kole i w ą z k o to ro w e j  h a m o w n ik a  
J a n a  B ą k a .  Ś m ierć  n a s tą p i ła  n a ty ch m ias t .  
J a k im  sposobem  d o s ta ł  się p o d  k o ła  nie 
wiedzieć.

W iadom o^©! ae  św iata*
B er lin . P ie r w s z e  pos iedzen ie  p a r la m e n tu  

po  w o k a c y a c h  d n ia  10 b. m. za g a i ł  m a rsz a łe k  
B uol,  w i ta jąc  d o ść  licznie z e b ra n y c h  p o s łó w  
i w y ra ża jąc  nadz ie ję ,  że w zm ocn ien i  p r z y s t ę p u i ą  
do ciężkiej p racy ,  k tó ra  ich czeka .

N a  p o rz ą d k u  d z iennym  było  d ru g ie  c z y ­
tan ie  p ro jek tu  do  p r a w a  o z m ian a ch  i u z u p e ł ­
n ien iach  do o rd y n a c y i  są d o w e j  i p ro c e su  k a r ­
nego .

C e n tru m  s ta w iło  w  ś ro d ę  w  p a r la m en c ie  
z a p y ta n ie  w  sp raw ie  z d r a d y  ks. B  sm arck a .  
W n io sek  cen trum  p rzy jd z ie  p o d  o b ra d y  w p r z y ­
sz ły  pon iedzia łek .

W ied eu . S zow in izm  n iem iecki w  A u s try i  
pon iós ł  w  kom isy i b u d że to w e j  p a r la m e n tu  z n a ­
czn ie jszą  k lęskę .  K o m isy a  bow iem  p rzy ję ła  
z n a c z n ą  w iększośc ią  rez o lu cy ę  w’ sp ra w ie  n a ­
dan ia  czeskiej szkole  w  W ie d n iu  im ien ia  K o  - 
m e n s k y ’ego  p r a w  pub licznego  z a k ła d u  n a u k o ­
w eg o  i o d rzu c i ła  w n iosek  p o s ła  F u x a  o sk re  ­
ś lenie  po zy cy i  n a  g im n a z y u m  s ło w e ń sk ie  w  
Oylei.

, -R * y , u - w ię ła n n ik  p ap ie sk i  do  n eg u sa  
A b isyn ii ,  k o p ty jsk i  b iskup  M a ra c io ,  w róc ił  już  
do R z y m u  i m ia ł  p o s łu c h a n ie  u O jca  św . P r z y ­
w iózł z so b ą  o d rę c z n e  p ism o M ene l ika ,  k tó re  
p o d o b n o  zo s tan ie  p u b l ik o w a n em .

P e te r sb u r g . Z kół w a ty k a ń sk ic h  d o n o ­
sz ą  do „ P o i i t i s c h e  C orrespondeD z" ,  że toczące  
się p o m ię d zy  r z ą d e m  rosy jsk im  a  S to licą  św . 
r o k o w a n ia  w  sp ra w ie  o b sa d z e n ia  s tolic  b i s k u ­
pich  w  p a ń s tw ie  ro sy jsk iem  nie uko ń cz ą  się 
p ra w d o p o d o b n ie  p rz e d  k o n sy s to rz e m  z a p o w ie - 
d z ian y m  n a  o s ta tn ie  dni b ieżącego  m ies iąca ,  
sku tk iem  czego  n ie  n a s tą p i  je szc ze  p re k o n iz o -  
w a m e  n a  ty m  k o n sy s to rz u  cz te re ch  n o w y c h  
b isk u p ó w .  *

ko lon ia lnych  O tto  T ie d e m a n n  zo s ta ł  a r e s z to -  
w a n y? g ^ y ź  p a d ło  n a  n iego  p o d e jrzen ie ,  iż on  
to  je s t  sp ra w c ą  z a m a c h u  d y n a m ito w e g o  na  
dom  je g o  k o n k u re n ta  O b e rh o m m e r ta .

B a u k a n . P o św ię c e n ie  nasze g o  no w eg o  
kośc io ła  o d b ęd z ie  się 22 bm.

B ic k e r n . O n e g d a j  o d b y w a ły  się tu  
w y b o ry  u zu p e łn ia ją ce  n a  z a s tę p c ó w  g m iny  k a ­
to lickie j.  Z P o la k ó w  zos ta l i  w y b ra n i  p a n o w ie :  
J .  A d a m s k i  i J .  W o jc iech o w k i.

H ern e . M ularz  H .  S p ie c k e rm a n n  z o s t a ł  
onegda j bez wszelkie j p rzy c zy n y  n a p a d n ię ty  i 
n iebezp ieczn ie  nożem  pokaleczony .

L a n g en d reer . W  kopaln i  „ V o l lm o n d “ 
zn a la z ł  on eg d a j  śm ierć  g ó rn ik  B lennem ann .

K era Z d e rz y ły  się tu  pociąg i.  S z a fn e r  
K o rn e r  z o s ta ł  zab i ty ,  a  k ilka  in nych  osób 
o dn ios ło  lżejsze oka leczen ia .

U eck eild o rf. L e k a rz  tu te js z y  o t rz y m a ł  
lis t  bez p odp isu ,  że p ew ie n  o jc iec  o tru ł* sw e  
dziecko . L e k a rz  o d d a ł  lis t policyi, k tó r a  z a ­
rzą d z i ła  k ra ja n ie  zw ło k  dz iecka.  W y k a z a ło  
się, iż dz iecko  um arło  na  zapa len ie  p łuc .  P r z e d  
d w o m a  la ty ,  g d y  o w em u  cz ło w ie k o w i żona  u -  
m arła ,  z o s ta ł  ta k ż e  d e n u n e y e w a n y  o je j  o t r u ­
cie, a  n a w e t  G ty g o d n i  w w ięz ien iu  ś ledczem  
siedzieć m usia ł .  N a le ży  się sp o d z iew a ć ,  że 
s p ra w c a  fa łsz y w e j  d en u n c y ac y i  zo s tan ie  o d ­
k r y ty  a  w te d y  z a s łu ż o n a  k a ra ,  za  ta k ie  ł o t r e -  
s tw o  go  n ie  i n P ie .

Pożyteczna wiadomości.
Od d z ie c i w p o c iąg ach  kolei że laznych  

n ic  się nie p l a c ,  g d y  nie z a jm u ją  o so b n eg o  
m ie jsca  i nie m a ją  4 l a t  skoń c zo n y c h ,  od  la t  4 
do u k o ń czonego  10 ro k u  życ ia  p łac i  się za  nie 
p o ło w ę  ceny ja z d y .  K a ry g o d n e m i s ta ją  się 
rodzice ,  g d y  p o d a ją  w iek  dzieci ja k o  n iższy ,  
niż je s t  rzeczyw iśc ie .  S k u te k  j e s t  ten, że w r a ­
zie w y k ry c ia  o p ła ta  je s t  po tem  znaczn ie  w y ższą ,  
a do  tego  n a ra ż a ją  s;ę te  o so b y  na  o d p o w ie ­
dz ia lność  p rze d  sąd em  karn y m .

S to so w n ie  do p rze p isó w  p o l icy jnych  
z dnia 9 m a rc a  189G ro k u  m e w o lno  u rz ą d z a ć  
an i publicznych , an i  p ry w a tn y c h  z a b a w  z t a ń ­
cam i i tym  p o d o b n y c h  z a b a w  w  w ieczó r  p rzed  
dn iem  p o k u ty  i m o d l i tw y  (B u ss tag ) ,  to  je s t  17 
l i s to p ad a  i w sarn dz ień  p o k u t y ; tegoż  dn ia  
(18 l i s topada )  są  prócz  ti go  z a k a z a n e  p u b l i ­
czne te a t r a ln e  p rze d s taw ie n ia ,  o raz  w id o w isk a  
i z a b a w y  innego  ro d z a ju  z w y ją tk iem  k o n c e r ­
tó w  relig ijnych .

Nabożeństwo polskie.

i

Sróaaycb. stron.
B och u m . K ilk u  ło b u z ó w  za cz ę ło  one­

g d a j  ta k  n a ta rc z y w ie  n a p a s to w a ć  p r z e c h o d z ą ­
cego  ul. A lle e s t r .  b ra c isz k a  k la sz to rn e g o ,  iż 
tenże  sch ron ić  się m u s ia ł  do p o b lisk iego  dom u. 
i a k i c h  n a p a s tn ik ó w  n a le ż a ło b y  p o c iąg n ą ć  do 
odpow iedz ia lnośc i .

S o tiiiig en . Właściciel składu towarów

K a to lik o m  P o la k o m
oznajmuje się niniejszem, że k s i ą d z  p o l s k i  nauki m ie­
w ać i spowiedzi św iętej słuchać będzie:

14, 15 i 16 listopada w L a n g e n d r e e r  (15 -go  
jednak o godzinie 4 po południu nabożeństwo z kazaniem 
w  Y l i t t c n ) ;

17, 18 i 19 listopada będę w  U e c k e n c i o r f ,  a  
m e  w  S c h a l k e ;

21, 22 i 23 listopada w  W a t t e n s c h e i c l ;
2S, 29 i 30 listopada w S c h a l k e ;
5-go grudnia i 6-go aż do południa w W e i t m a r ;
6-go grudnia po poł. i 7-go rano w L i n d e n  ;
7-g °  9°  p o ł , 8 -go i 9-go w  W H t e i i - l V c t i e r ;
12, 13 i 14 grudnia w  l l i i l l c n  i  G i i n n i g f e l d :
19, 20 i 21 grudnia w J K ic k e l  ;
24, 25 i 26 grudnia do południa w B o c h u m ;
26 po południu, 27 i 28 w B i c k e r n ;
31-go grudnia, 1 i 2 stycznia w B r a u b a u e r -  

s c h a f t ;
2, 3 i 4 stycznia w B o t t h a  u s e n ;
5, 6 i 7 stycznia w  R i e m k e - E i c k e l ;
9, 10 i 11 stycznia w  W a t t e n s c h e i d  ;
10, 17 i 18 stycznia w G e l s e n k i r c h e n - l N e u -  

s t a d t ;
23, 24 i 25 stycznia w B i c k e r n .
W  razie niebezpiecznej choroby trzeba się zgłosić 

do swego proboszcza, a nie telegrafow ać do Neviges.

__________________________________________O. Roch.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  niedzielę, dnia 15 listopada będzie nabożeństwo 
polskie o g o d z /3  po pcł. w  L i i t g c n d o r t m u n d .

Sposobność do spowiedzi św . tam że w  sobotę 14-go 
w  niedzielę 15-go i w  poniedziałek 16-go listopada do 
południa.

W  środę, dnia 18-go listopada (nowo ustanowione 
ogólne św ięto). Sposobność do spowiedzi św. w  A s s c l n  
— dla R odaków  zam ieszkałych w  W ickede, Asseln, Courl 
Konigsborn, Solde. O. Korneliusz. ’

Wiadomości kościelne.
2) W  25-tą  niedz. po Św iątkach, dn. 15 listopada 

nabożeństwo w  M i i l h c i m i e  n a d  K c n c m  o godzinie 
w pół do 4 po południu. — Po skończonem nabożeństwie 
1 ow. polsko -  katolickie „ J e d n o ś ć 11 z Kolonii urządza 

jak o  w rocznicę swego założenia tamże zabawę w obszer­
nym lokalu. Kodaków dobrej woli, uczciwych i spokoj­
nych zaprasza się z bliska i z daleka do wzięcia udziału 
w tej bratniej zabawie. Ks. LcicherL



W I A R U S  P O L S K I .

+ + +  ♦  ♦  ♦ ♦ ♦  ♦
udzielamy aż do n a sze j  przepro­
w a d z k i  przy wszystkich hez wyją­
tku zakupuacli,

Bracia
tku zaKupndtii,

pomimo już bardzo tanich cen. A | O h p r n
Polecamy przeto naszym szano- H I U U U I  M )

 __  . X k i l o l i r / O  l U P t l
Polecamy przeto naszym szano­

wnym odbiorcom, aby nadarzającą 
się korzystną sposobność wyzyskali 
do korzystnego zaknpna, ponieważ 
się ona drugi raz ledwie nadarzy.

■no "Ko+ 1 1  do korzystnego zauupna, .... WStlOnSCtlBIUi
I w ; D ( i u U  się ona drugi raz ledwie nadarzy.

Koło śpiewu „HALKA “ w Bochum
oznajmia szanownym członkom, iż w  niedzielę dnia 1 5 -go bin. Punktu­
alnie od godz. 3 do i/a5 po poł. odbędzie się w a ln e  zebranie, na 
które szanownych członków uprzejm ie zaprasza____________Łarząu.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
podaje swym szan. członkcm  do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 15-go 
listopada o godz. »/24 -te j po południu odbędzie się roczne w aln e  
zebranie. Porządek o b ra d : 1) p ła ta  miesięczna, 2) w pis nowych
członków, 3) obór nowego zarządu. O jak  najliczniejszy udział w ro - 
cznem walnem zebraniu uprasza Zarząd.------

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje swym członkom do wiadomości, iż m i e s i ę c z n e  z e b r a n i e  
odbędzie się w  niedzielę 15 -go listopada o 4 godzinie po poł. r ° r f<V 
dek obrad: 1) w płata miesięczna, 2) w pis nowych członków, 3) obor
lokalu, 4) w yp ła ta  chorym, 5) spraw y towarzyskie O liczny udział
członków uprasza '  , ,

Posiedzenie zaiządu odbędzie się tak  samo w  niedzielę o godz 
wpół do 12-tej. W szystkich członków należących do zarządu i tak  sa­
mo tych co należą do chorągwi, o punktualne stawienie się prosi

kl ojricch  C h w ilk o w sk i, prezes 
W szystkie listy  tyczące się naszego Tow arzystw a proszę nadsy­

łać  pod a d resem : W ojciech Chwiłkowski,*, Hiiller Heide nr. 10, pod 
Recklinghausen.

• M M M M H M t M U H
Czerna t a k  tan io?  a

B r a c i a  F a s c h k e  @
Zakład, zegarm istrz .-złotniczy i  w arszta t rep a ra cy jn y  | -

w  O s t r o w i e .  g
Tylko dobrze obciągnięte zegarki kieszonkowe, ścienne, 

regulatory, budziki, łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścienie z |  
kamieniami, ślubne i t. d. w e w ie lk im  w yborze goto- ś  
w e i na osobne zamówienia, wszystko pod kilkoletnią gw a— 
rancyą piśmienną przy osobliwie rzetelnej usłudze po uderza- |  
jąco niskich cenach. |

D la tego , .
iż mamy wielki odbyt bo nadchodzą w każdem dniu z wszech \ 
stron zamówienia i przez w ysyłanie podróżującego, tym  w ię - ( 
cej zadawalniam y się małym i zyskami. Niegustowne zam ie- 
niamy choć po dłużzsem czasie na inne, usługa tylko sumienna.

P rosim y s ię  przekonać. I
C en n ik i g r a t i s  i  f r a n k o .  |

aneeoeo<scotse®oocg®e®

J. & F. Biergans,
hurtownie B O C h u m ,  cząstkowo

20 ul. Kortumstr. *0
poleci ją w b ard zo  w ie lk im  w yb orze

po cenach zupełnie stałych, ale bardzo tanich
kaftany, gacie, wełniane koszule i chu­

stki, materye na koszule.
Dla kobiet i dzieci: koszule, pończochy i majtki.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zaw ier  jącą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y p 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
od wszystkich tych pieśni, d laorganistów ikótek śpiewackich  

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

P o w i n s z o w a n i e  
Koch. B ratu, Szwagrowi i W ujow i 
Stanisław ow i Rynkow skiem u \ 

w Hontrop 
składam y w  dniu godnych Imienin 
(13 bm .) najserdeczniejsze życze­
nia zdrowia, szczęścia i b łogosła­
w ieństw a Bożego, a po śmierci 
królestw a niebieskiego. W inszu­
jem y dobrej fortuny, a w  przy­
szłym roku ładnej żony przy bo­
k u ' W  końcu w ykrzykujem y trzy­
krotnie : Niech żyje Stanisław  Ryn­
k o w sk i! aż całe Hontrop zadrzy. 
Tego ci życzy

Twój B rat z żoną i córką.

L isto w n i k
zaw ierający wzory listów wszel­
kiego rodzaju. Cena 50 fen., 
przea. 60 fen.

Siostry Elkeles
(G-eschw. E lkeles)

Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60. 
polecają bielizaę, towary wełniane, chustki, 
wszelkie artykuły dla robotników, czepki weł­
niane, kapolusze itd. i to wszystko po cenach 
jak najtańszych, Szan odbiorcom zwracamy 
koszta podróży koleją żelazną i elektryczną.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen . z przesyłką 25 fen.

|  Jacob i spółka, Witten,
Polecenie interesu. ®

Szanownym .Polakom w Bochum i okoli- ®  
cy polecamy na porę zimową nasz dobrze za- J 
opatrzony skład materyj zagranicznych i kra- | |  
jowych, na ubrania, paletoty i spo- 
dnie po umiarkowanych cenach, ręcząc za J 
rzetelną usługę i dobre wykonanie.

Z szacunkiem ^

Łedwoń t Kurze, •
k r a w  c y , ®

Bochum, Dorstener Str. nr. 44.

j o . Baliiiliofstrasse 3 6
ooooaooooooooooaoo 00000003000000000

8  Eleganckie ubrania 
|  dla panów

Nowe szuwałówki,
I Płaszczepelerynowe o
[ nadzwyczaj w ielki w ybór D 
I w  pięknych jasnych i n ie- O 
' bieskich kolorach kosztu- O

ją  u -n as 
| 7)50, 9, 12, 15, 18, 20 do 

45 marek.

ooocoooooooococooo 
o

Najnowsze paletoty 
na jesień i zimę

w e w szystkich kolorach 
kosztują u  nas 

7, 8, 13, 16, 21, 28 
do 42 mr.

z rzetelnych m ateryj, 
kosztują u  nas 

, 10, 15, 18, 20 do
I i,uu, o, — — s i Q  48 m arek. rS n  t
I 45 marek-  o o ^  oooocoo oooooooaooooooooot

d^ la ta n ia  i  .O t» k  w ie lb i, j . b  strona  tej gazety , darm o.
przy zakupnie od 25 mr. począwszy, dajemy parę butów do pracy darmo.

Jakob i spółka,
sk ła d  p i e r w s z e g o  raędn ubrań d la  panów  i  chłopców .

Z .  „ . a ,  .  w m iw r ,  A M ,*  B re j.k i w M m  F o W


